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Czesi dręczą
Czesi głoszą na zewnątrz hasło łączenia się Sło­

wian. Na użytek wewnętrzny stosują niesłychany ucisk 
wobec wszystkich mieszkańców narodowości niecze- 
skiej, którzy mieli nieszczęście popaść pod ich jarzmo. 
Pod tym względem dawno już przewyższyli przedwo­
jenne Prusy i Rosję carską.

W chwili obecnej rząd czeski prowadzi wojnę 
z bezbronną ludnością polską Śląska Cieszyńskiego 
po tamtej stronie Olzy. Pisma polskie zostały poza­
mykane, robotników polskich pozbawia się pracy, 
ucisk stosuje się wszystkiemi sposobami, nie wyłą­
czając szkoły i ambony. Posterunki żandarmerji 
w miejscowościach zamieszkałych przez Polaków zo­
stały wzmocnione, do Cieszyna i Frydka wysłano na­
wet wojskowe ekspedycje karne, złożone z pułków 
piechoty i artylerji.

Połakom nie wolno nawet uczcić pamięci swych 
bohaterów powietrza, Żwirki i Wigury, których gro­
by znajdują się po czeskiej stronie w Cierlicku, 
w pobliżu granicy polskiej. Władze czeskie nie po­
zwalają na to...

Polskie nazwiska czechizuje się, nawet nagrobki 
na cmentarzach ściągają na siebie zemstę czeską 
i proboszczowie katoliccy, w rodzaju księdza Hrusz- 
tyeky‘ego z miejscowości Lutynja, każą zamalowy­
wać polskie napisy na nagrobkach cmentarnych.

Do jakiego stopnia doszedł w Czechach szał nie­
nawiści do Polaków świadczy rezolucja, przesłana 
rządowi czeskiemu przez czeskie stronnictwo naro- 
dowo-socjalistyczne. Rezolucja ta ma brzmienie na­
stępujące:

1) wydanie specjalnej ustawy o ochronie granic;
2) obostrzenie wojskowej ekspedycji karnej 

przez wysłanie dalszych transportów wojsk do czes­
kiego Cieszyna, Frysztatu, Jabłonkowa, Frydka i Mo­
rawskiej Ostrawy;

3) powiększenie stanu liczebnego straży granicz­
nej, której uzbrojenie powinno być uzupełnione. 
Sieć telefoniczna do użytku żandarmerji ma być 
zwiększona; straż ma być zaopatrzona w lepsze środ­
ki komunikacji i mieć prawo mandatów karnych;

4) obostrzenie kontroli wszystkich organizacyj 
polskich;

5) zakaz wszystkich uroczystości i zgromadzeń 
polskich conajmniej na trzy miesiące;

6) zakaz noszenia jakichkolwiek mundurów, 
zwłaszcza przez młodzież (harcerstwo);

7) kontrola prawomyślności urzędników czes­
kich co do sympatyj polskich;

8) wydalenie Polaków z kolei i poczt;
9) zakaz szkolnictwa prywatnego, szczegółowa

naszych braci
kontrola szkół polskich, utrzymywanych przez rząd 
czeski i t. p.

Czego to wszystko dowodzi?
Język polski posiada bardzo trafne przysłowie: 

• na złodzieju czapka gore. Pamiętamy i nie zapomni­
my nigdy, w jaki sposób około 1000 km2 ziemi pol­
skiej i ok. 150.000 ludności polskiej dostało się we 
władanie czeskie. Pamiętamy i nie zapomnimy zdra­
dzieckiego złamania przez Czechów umowy polsko- 
czeskiej z 5 listopada 1918 r. i skrytobójczego napa­
du z pomocą czynników obcych na przyznane nam 
terytorjum w dniu 22 stycznia 1919, gdy Polska za­
jęta była walką na dwa fronty. Pamiętamy i nie za­
pomnimy nigdy czeskich szacherek na terenie mię­
dzynarodowym, których uwieńczeniem była decyzja 
Rady Ambasadorów z dnia 28 lipca 1920, uchylająca 
zamierzony pierwotnie plebiscyt, który z całą pew­
nością wypadły na korzyść Polski i przyznająca Cze­
chom ostatecznie część Śląska Cieszyńskiego z roz­
dartą na pół jego stolicą — Cieszynem. Nie mogliś­
my wówczas zapobiec temu handlowi polską ziemią, 
broniąc Europy przed zalewem bolszewickim.

Pamiętamy o tern i nigdy nie zapomnimy!
Czesi zaś niech wiedzą, że naród polski jest 

dziwnie wytrzymały na wszelkie zakusy w kierunku 
wynarodowienia. Polacy mają w tym zakresie dłu­
gie i wszechstronne doświadczenia i eksperyment cze­
ski zgóry skazany jest na niepowodzenie. Rdzennie 
polska ziemia Cieszyńska, kolebka Piastów, zawsze 
polską pozostanie i czeski żandarm nic na to nie po­
radzi. Nie pomoże również sławna w całym świecie 
z dużej swobody w operowaniu cyframi statystyka 
czeska, wedle której ludność polska na terenie cze­
skiej części Śląska Cieszyńskiego w ciągu paru lat 
poprostu wymarła, ludność zaś czeska w tym samym 
czasie niesłychanie się uwielokrotniła.

Śląsk Cieszyński był, jest i pozostanie polskim!

NABOJEi
PISTOLETOW E, kal. 6,35 i 7,65 
M Y Ś L I W S K I E ,  kal. 12, 16 i 20 
S P O R T O W E ,  kal. 22
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O D E Z W A
Prawie zupełny brak szkół polskich na odcinku Wschodnio - Małopolskiego Insp. Okr. Straży 

Granicznej, a częściowo na odcinku Zachodnio-Małopolskiego Insp. Okr. skazuje dzieci naszych kole­
gów, pełniących służbę na terenie wymienionych Inspektoratów, na stopniowe wynarodowienie.

Aby temu zapobiec, przystąpił były Małopolski Inspektorat Okręgowy do założenia Bursy dla 
dzieci oficerów i podoficerów Straży Granicznej, uczęszczających do zakładów naukowych w Prze­
myślu.

Oficerowie i podoficerowie b. Małopolskiego Insp. Okr. opodatkowali się bez wyjątku na powyż­
szy cel i to w wysokości 1 zł. 50 gr. od oficera i 80 gr. od podoficera miesięcznie.

W roku 1933 wydzierżawiono w Przemyślu odpowiedni budynek i uruchomiono Bursę, która 
może pomieścić najwyżej 40 dzieci — przyczein miesięczna oplata rodzicielska wynosi za 1 dziecko 
30 złotych, za dwoje 50 zl. a za troje dzieci 65 złotych.

Bursa w takich rozmiarach nie odpowiada ani w przybliżeniu faktycznym potrzebom.
Zachodzi pilna konieczność założenia Bursy, która mogłaby pomieścić przynajmniej 100 dzieci 

i to nie w Przemyślu, ale we Lwowie.
Wstępne badania i pertraktacje przeprowad zonę w tej sprawie wykazały, że na kupno odpowied­

niego budynku oraz na urządzenie, potrzebna jest kwota od 175.000 — 220.000 złotych.
Stowarzyszenie „Samopomoc Straży Granicznej*4, doceniając ogromne znaczenie sprawy należy­

tego zorganizowania Bursy na terenie Małopolski, uchwaliło na Walnem Zgromadzeniu w roku 1934 — 
kwotę 50.000 zł. na ten cel.

Ponieważ kwota wymieniona może tylko w pewnym stopniu pokryć łączne koszta zakupu i urzą­
dzenia Bursy, Rada Nadzorcza i Przewodniczący Komisji Rewizyjnej na współnem zebraniu Zarządu 
Stowarzyszenia uchwaliła przedstawić najbliższemu Walnemu Zgromadzeniu wniosek o dodatkowe przy­
znanie na ten cel kwoty 20.000 złotych, a niezależnie od tego zwrócić się natychmiast do oficerów i pod­
oficerów Straży Granicznej całej granicy z gorącym apelem o dobrowolne opodatkowanie się na rzecz 
Bursy, począwszy od miesiąca l i s t o p a d a  1935 r. i to w wysokośei po 50 groszy od podoficera i po 
1 zł. od oficera.

Rada Nadzorcza i Zarząd Samopomocy proszą pp. Inspektorów Okręgowych, Inspektorów 
Granicznych i Kierowników Komisarjatów o przych yłne poparcie i przeprowadzenie odpowiednich uchwał 
na granicy.

Mamy nadzieję, że nikt z oficerów i podoficerów Straży Granicznej nie uchyli się od poparcia 
omawianej akcji.

Nadmieniamy, że istnieje zamiar utworzenia ogólnego Stowarzyszenia Bursy dla całej Straży Gra­
nicznej z tem, że z Bursy tej będą mogli korzystać podoficerowie wzgl. oficerowie wszystkich Inspekto­
ratów Okręgowych.

Wkońcu zaznaczyć wypada, że akcję Bursy popiera obecnie 5 Inspektoratów Granicznych, a po­
nadto szereg komisarjatów zadeklarowało już swój udział.

RADA NADZORCZA 
Stowarzyszenia Samopomoc Straży Granicznej

Przewodniczący:
MILLER BERNARD insp.

Zastępca Przewodniczącego: 
PACHECKA nkom.

Sekretarz:
MARKOWSKI st. przód.

Z A R Z Ą D
Stowarzyszenia Samopomoc Straży Granicznej

Prezes Zarządu:
ŚLĘCZKA komisarz 

Sekretarz:
DRĄŻKIEWICZ st. przód.

Skarbnik:
KOZA st. przód.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
SKRZYPEK nkom.

Akcję na rzecz Bursy Straży Granicznej uważam za wielce pożyteczną i godną naszego naj­
większego wysiłku dla urzeczywistnienia podjętego dzieła.

KOMENDANT STRAŻY GRANICZNEJ
Warszawa, dnia 8 października 1935 r. GORZECHOWSKI pik.
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JAN ŁOŚ, komisarz Str. Gran.

Refleksje na temat „Żywego muru”
(A rtyk u ł, d y s k u s y jn y )

Dla w szechstronnego ośw ietlenia zagadnienia 
udziału Straży Granicznej w p racy  społecznej na 
pograniczu zamieszczamy poniższy artykuł, mimo, 
że poglądy nasze niezawsze pokryw ają się z po ­
glądami autora. Szanownych Czytelników, k tórzy  
śledzą przebieg dyskusji, prosim y o przeczytanie 
zamieszczonego w niniejszym  N-rze artykułu  p. t. 
„Usuńmy przeszkody i zwalczmy uprzedzenia“.

(Red.)

Wszczęta na łamach Czat dyskusja na temat 
„Żywego muru“ skłoniła mnie do zabrania głosu 
w tej sprawie, tembardziej, że ma ona mem zdaniem 
znaczenie nietylko lokalne, w odniesieniu do pasa gra­
nicznego, ale i ogólnopaństwowe w rozumieniu roz­
wiązania postulatu odnoszenia się i ustosunkowania 
się ludności do władz państwowych, ich organów 
wykonawczych i zarządzeń.

Te wszystkie momenty, które mam zamiar po­
ruszyć, dadzą się streścić w haśle wyrobienia u lud­
ności poczucia obywatelsko-państwowego.

Zgóry muszę się zastrzec, że w państwie o struk­
turze narodowościowej, jakiem jest Polska, i w kraju
0 zbyt zróżniczkowanej kulturze — praca nad uświa­
domieniem obywatelskiem ludności wymaga różnych 
metod działania w każdym rejonie, z różnymi wido­
kami na wyniki tej pracy.

Znając prawie wszystkie odcinki granic Polski, 
mogłem zauważyć różnego rodzaju nastroje ludności 
w odniesieniu do zarządzeń władz, zależne zresztą 
od lokalnych warunków, pewnych okresów czasu
1 politycznych konjunktur — a przedewszystkiem, 
z czego może nie każdy sobie zdaje sprawę — zależ­
ne od indywidualnych właściwości poszczególnych 
osób zajmujących pewne stanowiska i tem samem 
reprezentujących poniekąd tą władzę.

O ile już mowa o „żywym murze“ śmiem twier­
dzić, że najważniejszym może postulatem, nad jakim 
się zastanowić należy, będzie przeciwdziałanie zja­
wisku, by pomiędzy organami władz a ludnością nie 
wyrósł innego rodzaju mur, a mianowicie, oddzielają­
cy zupełnie społeczeństwo od tych organów, które po­
wołane są właśnie do tego, by były cementem, spajają­
cym władze z obywatelem.

Jak wspomniałem już na wstępie, warunki pracy 
nad uświadomieniem obywatelskiem są zależne od lo­
kalnych warunków. Bezprzecznie, metody działania 
i zakres muszą być inne np. na Kresach Wschodnich, 
inne w Karpatach, a zupełnie inaczej przedstawiać 
się winny na granicy zachodniej.

Różnica ta polega przedewszystkiem na tem, że 
° ile na granicy wschodniej i południowej ludność

pogranicza jest w większości narodowości niepol­
skiej — na zachodzie z małymi wyjątkami jest ona 
czysto polską. Atut poczucia narodowp - patrjotycz- 
nego, jaki wygrywać można u ludności polskiej, na­
leży wyeliminować np. u Białorusinów. Co się. tyczy 
zaś narodowo uświadomionych i separatystycznie 
nastrojonych Ukraińców, to raczej czynnik ten od­
grywałby tam rolę wprost przeciwną. Naturalnie, że 
to samo tyczy się Niemców i żydów.

Czy atoli przemawianie do uczucia patrjotycz- 
nego w rozumieniu narodowem nawet u ludności 
polskiej dałoby pozytywny skutek — śmiem wątpić. 
Raczej przypuszczam, że metoda ta nie doprowadzi­
łaby do niczego, gdyż abstrakcyjne pojmowanie 
patrjotyzmu narodowego łączy się zwykle z posiada­
niem przez danego człowieka pewnego quantum in­
teligencji, tradycji, wychowania w duchu partjotycz- 
nym i tym podobnych walorów, których nie można 
szukać u szarego człowieka, borykającego się o chleb 
powszedni i z reguły nieuświadomionego. Mówienie 
zaś o ideałach ludziom o pustych żołądkach, znie­
chęconym' do życia, odniosłoby przeciwny zamierze­
niom skutek.

Inna rzecz, że można w sposób zgóry obmyślo­
ny i należycie ujęty wpoić ludziom poczucie partjo- 
tyzmu szerzej pojętego', jako problemu zbiorowości, 
samoobrony i poczucia państwowego.

Takim państwowcem, to jest lojalnym obywate­
lem państwa, jako zbiorowej własności wszystkich, 
może być każdy uświadomiony obywatel, nieko­
niecznie narodowości polskiej. Operując przykłada­
mi, wskażę chociażby na Niemców, zamieszkałych 
w Polsce, których, o ile chodzi o spełnienie ich obo­
wiązku jako obywateli, musi się postawić na pierw- 
szem miejscu. Obserwować to łatwo można w okoli­
cach zamieszkałych przez Niemców. Obywatel pol­
ski niemieckiej narodowości będzie się czuł Niem­
cem, będzie tęsknił do swej Ojczyzny — skłonny bę­
dzie nawet, o ile chodzi o szerszą politykę, popełnić 
przestępstwo polityczne i pod tym względem ufać 
mu nie można — ale w swojej wsi zbuduje porządną 
szkołę, w gminie i sejmiku powiatowym głosować 
będzie za budową dróg i mostów, a przedewszystkiem 
będzie płacił podatki regularnie i stosował się do 
przepisów porządkowych.

Z przykładów tych, których mógłbym wiele 
przytoczyć wynika, że pojęcie lojalności wobec za­
rządzeń władz nie wypływa bynajmniej z jakiegoś 
oderwanego pojęcia partjotyzmu, ale z prostego po-
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czucia praworządności, o którem to pojęciu chcę za­
sadniczo mówić.

Wspomniałem już poprzednio, że zadaniem 
organów państwowych będzie nie dopuścić, by po­
między niemi a społeczeństwem wyrósł mur ich dzie­
lący. Inaczej, chcę podkreślić, że zadaniem organów 
państwowych, a o ile chodzi o pogranicze w pierw­
szym rzędzie Straży Granicznej, jest zbliżenie się do 
tego społeczeństwa w sposób jak najbardziej właści­
wy.

Każdy rozsądny i rzeczowo myślący człowiek 
zda sobie sprawę, że chcąc dojść do porozumienia 
z kimś, musi znaleźć jakąś wspólną platformę. Nie 
można bowiem zaczynać zbliżenia się np. do kaszub­
skiego rybaka wykładami o literaturze, albo do Hu­
cuła prelekcjami o astronomji! Takie błędne postę­
powanie, które, niestety, pokutuje u nas ciągle w pra­
cy społecznej, określają ruscy chłopi dosadnem zda­
niem: „Pryjszły pany na seło ludy dyryty“.

Odmienny również skutek od zamierzonego od­
niesie metoda stosowana przez różnych „apostołów 
ludu“, którzy przy kawiarnianym stoliku opracowują 
dla chłopów wykłady np. z gospodarstwa wiejskiego 
i ględzą godzinami przed zebranymi bezrobotnymi 
i bezdomnymi, którzy już od kilku tygodni nie mieli 
ciepłej strawy, na temat np. witamin i higjeny od­
żywiania się. O ile chodzi o zwalczanie przemyt­
nictwa drogą uświadamiania ludności, to każdy 
zgodzi się ze mną, że dotychczasowe praktykowane 
sposoby nie zdadzą się na nic. I naprawdę nie po­
mogą tu nic propagandowe afisze, wydawane przez 
monopol państwowy, a przedstawiające np. drzewo, 
które podcinają jakieś ciemne typy, pięknie wymalo­
wane i symbolizujące przemytników, którzy niszczą 
skarb państwa. Z całą pewnością taki wzruszający 
obrazek, o ile go kto zrozumie, nie wzruszy ani prze­
mytnika ani amatora niemieckich cygar!

Ludzi trudniących się zawodowo przemytni­
ctwem można podzielić na dwie kategorje. Jedni, to 
ciemne typy — urodzeni zbrodniarze, niebieskie pta­
ki i wykolejeńcy, których żadne głoszone ideje nie 
wzruszą -— drudzy, to biedacy, nie mający innego źró­
dła zarobku jak przemytnictwo — nędzarze, których 
dzieci i rodziny mrą z głodu. Argumentem przema­
wiającym do nich będzie jedynie danie im pracy, 
względnie usunięcie ich z pasa granicznego. Do tych 
pierwszych zaś notorycznych przestępców nikt inny 
lepiej przemówić nie może jak prokurator i zdaje 
się najlepiej będzie temu ostatniemu „uświadamia­
nie“ to pozostawić.

Zdawałoby się więc, że dla zapobieżenia prze­
mytnictwu Straż Graniczna nie posiada innych środ­
ków jak represja.

Przypuszczam, że nie! I chociaż osobiście jestem 
sceptycznie nastawiony na wszelkie tego rodzaju

eksperymenty — uważam, że możliwe jest metyle 
stare zło wyplenić, ale nowemu zapobiec.

Chodziłoby tu o pewną moralną pomoc ze stro­
ny społeczeństwa w tępieniu nadużyć skarbowych. 
O pomocy realnej t. j. o sieci konfidentów mówić 
nie chcę, gdyż sądzę, że środki jakimi zarząd pań­
stwowy operuje są dostateczne i pieniądze zrobią 
swoje. Mam jednak co innego na myśli, a mianowi­
cie bezinteresowną i honorową pomoc obywateli, 
opartą na poczuciu obrazy interesów społeczności, 
jakiej dokonują przestępcy skarbowi—poczuciu obra­
zy interesów społeczeństwa —- takiem, jakie żywi każ­
dy obywatel wobec zbrodniarza zwykłego np. za­
bójcy, podpalacza i t. p.

Przypuszczam, że jednak dużo wody upłynie, 
zanim społeczeństwo nasze uzna przestępstwa skarbo­
we za takie same przewinienia, jakiem jest kradzież, 
zabójstwo, gwałt i t. p. Dziś jest inaczej; wielu bar­
dzo zresztą wysoko etycznie stojących ludzi o niepo­
szlakowanej opinji uważa naprzykład palenie zagra­
nicznych cygar, kupno przemycanych zapalniczek za 
nic złego, a nawet osobiste przewiezienie przez granicę 
„do własnego użytku“ swego lub dobrej znajomej 
drobnych przedmiotów — za swego rodzaju sport.

Skoro wspomniałem już o zapalniczkach, przyto­
czę podany w prasie fakt, że w roku 1934 ostemplo­
wano w Polsce niewięcej jak ponad sto sztuk 
zapalniczek. A przecież u nas posiada prawie każdy 
palacz zapalniczkę, a w Warszawie i innych mia­
stach zapalniczki przemycane sprzedają prawie jaw­
nie na ulicy.

Pocóż więc mówić o umoralnieniu pogranicza, 
jeśli wokół siebie możemy mieć przykładów nadużyć 
skarbowych tysiące!

Powiedziałem jednak, że nie zaprzeczam możli­
wości wyrobienia poczucia obywatelskości w społe­
czeństwie, a jedynie chodzi o metodę.

Uważam .więc, że o ile chodzi o ludzi mniej kry­
tycznych (a z takimi tylko przyjdzie nam przy tej 
pracy się stykać) najlepszą metodą pracy propagan­
dowej i tworzenia żywego muru będzie nic innego 
jak żywy przykład. Nie wyobrażam sobie bowiem, 
żeby nieuświadomiony bezkrytyczny chłop czy robot­
nik z pogranicza mógł posiadać szacunek dla wła­
dzy i jej zarządzeń, jeżeli my sami, a więc reprezen­
tanci tej władzy swoim przykładem im tego do głowy 
nie wbijemy.

Dlatego więc każdy funkcjonarjusz państwowy, 
nota bene taki, który chce w ten czy inny sposób 
uświadomić ludność w kierunku zachowywania prze­
pisów czy ustaw, musi sam umieć słuchać rozkazów 
i ściśle się tych przepisów trzymać. Słowem, pierwia­
stek praworządności musi iść przykładem z góry, 
a nie z dołu.
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Należy bowiem zawsze zdać sobie sprawę z te­
go, że każdy prosty człowiek, nawet o ile go życie 
wykoleiło, pozostanie w głębi swego sumienia prawo­
rządnym. Posiada on bowiem etykę swoją, własną 
coprawda, ale opartą na zdrowym rozsądku t. zw. 
chłopskim rozumie. Pozatem człowiek taki, szczegól­
nie o ile chodzi o ludność wiejską, jest w duszy swej 
statecznym konserwatystą. Wszystko nowe, oparte 
na burzeniu jego, skromnych zresztą ideałów, jakie 
każdy z nich posiada, przyjmuje z rezerwą i z niechę­
cią nawet, a przedewszystkiem z niedowierzaniem. 
Dlatego, chcąc zbliżyć się do takiego człowieka, nie 
można zaczynać od burzenia tego wszystkiego w co 
on wierzy i do czego nawykł drogą tradycji.

Chłop, jak to praktyka wykazała, nigdy nie szedł 
na lep taniej demagogji i o ile się weźmie stosunki 
w Polsce, zawsze np. wolał kupić sobie w normalnym 
trybie ziemię, niż ją dostać za darmo. Dlatego w każ- 
dem zwróceniu się do niego inteligenta lub urzędni­
ka węszy jakiś podstęp.

Poruszam tę sprawę dlatego, bo jestem przeko­
nany, że niejeden z nas, chcąc zyskać na zaufaniu 
i popularności u pogranicznej ludności, będzie się sta­
rał w demagogiczny sposób stawać się liberalnym, 
tolerując np. mniejsze przekroczenia.

Gorzej, bo taki „opiekun ludu“, chcąc w oczach 
ludności za takiego uchodzić, będzie to na każdym 
kroku podkreślał, dodając przytem z reguły, że np. jego 
poprzednik na danem stanowisku lub sąsiad postąpiłby 
bardziej rygorystycznie, niż on i t. p.

Wielką i nie do darowania wadą niejednego 
z nas jest manja wyszydzania drugich i stawianie 
siebie jako przykład.

Pominąwszy niekulturalność takiego zachowa­
nia się, muszę zaznaczyć, że o ile będzie tak postępo­
wać urzędnik w stosunku do urzędnika drugiego — 
skutki tego nie dadzą na siebie długo czekać.

Obywatel, wobec którego urzędnik będzie szka­
lował urzędnika innego, słysząc to samo od tego 
ostatniego, nabierze wkońcu przekonania, iż wszy­
scy urzędnicy są nic niewarci i że niepotrzeba się 
z nimi liczyć i ich poważać. Dlatego w myśl przy­
słowia, iż „zły ten ptak, co własne gniazdo kala“ -— 
nie wolno żadnemu funkcjonarjuszowi państwowemu 
w chęci zdobycia taniej popularności ujemnie się wy­
rażać o urzędnikach innej dykasterji, o swych kole­
gach lub poprzednikach — a przedewszystkiem wy­
rażać się lekceważąco o rozporządzeniach jakichkol­
wiek władz. . i jh r{ji h i *v j i r  : '; , !j

Jak nadmieniłem już poprzednio, winien ten, kto 
chce drugiego uczyć — sani przykładem świecić. Dla­
tego każdy z nas, kto zamierza być budowniczym 
>,żywego muru“, winien sam się dobrze zastanowić,
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czy posiada te walory osobiste, któreby przekonały 
kogoś trzeciego. O ile taka samokrytyka wypadnie 
ujemnie — dla dobra sprawy lepiej niech nie zaczyna.

Omówiwszy warunki dla propagandy, wypadało­
by się zastanowić nad sposobami, jak uświadamiać 
i wyrabiać państwowo ludność pogranicza.

Korpus Ochrony Pogranicza prowadzi tą akcję 
już dawno z dobrym skutkiem. Tak przynajmniej 
twierdzi ogólna opinja. Od czego jednak KOP za­
czął? Czy od wykładów i agitacji?

Otóż, nie! KOP pobudował strażnice, urządził 
przy nich wzorowe gospodarstwa, buduje drogi i mo­
sty, posiada kina i t. p.

Przypuszczam jednak, że „chaziajów“ trzyma 
ostro i na spacery po granicy zbytnio nie pozwala. 
Przemytnictwo zapewne jeszcze istnieje, ale lud­
ność powoli wyrabia się państwowo. Narazie zapewne
0 tyle, że czuje poszanowanie do władz polskich, 
które potrafią lepiej od nich gospodarować, sta­
wiają lepsze budynki i budują drogi. Młodym za­
pewne imponują kina i podobają się zabawy, urzą­
dzane przez KOP. Narazie więc może niewiele, ale 
jeżeli dodamy do tego, iż białoruski chłopak, odbyw­
szy służbę wojskową zwykle w miastach zachodniej 
Polski i otarłszy się o wyższą kulturę, opowiada po­
tem cuda o Polsce i tem samem wzmacnia prestige 
polskiego ustroju na wsi, zobaczymy, że jednak i na 
obcoplemiennych i ciemnych kresach można za­
szczepić poczucie państwowości.

Wniosek stąd, że środkiem wzbudzenia poszano­
wania dla władz i wyrobienia przez to poczucia 
obywatelskiego na kresach wschodnich ¡będzie zaim­
ponowanie ludności wyższą kulturą polską.

Na granicy zachodniej natomiast czynnik ten 
nie będzie mógł odegrać takiej roli wobec istnieją­
cej tam wyższej kultury materjalnej, poczucia ładu, 
sprawiedliwości i taktu, jaki zaszczepili tam Niemcy. 
Na zachodzie musi się ten „żywy mur“ budować 
inaczej. A więc przedewszystkiem nic nie ujmować 
z tego co istnieje, a dodać to, czego braknie.

Braknie zaś na kresach zachodnich polskiej kul­
tury duchowej, polskiego żywego słowa, polskiej 
książki i pietyzmu dla polskiej tradycji, zwyczajów
1 sztuki. W tej dziedzinie mogą dużo uczynić rozum­
nie i z taktem prowadzone kółka amatorskie, zaba­
wy, dostęp do bibljotek Komisarjatów, organizowa­
nie strzelań, innych imprez sportowych i t. p.

Wszystkie te poczynania powinno cechować: 
poszanowanie zwyczajów i tradycyj miejscowych, 
niewywyższanie się i nie okazywanie chęci impono­
wania drugim, brak zawiści dzielnicowej, a przede­
wszystkiem — jak najmniej ględzenia i przymusu, 
a więcej czynów i dobrej woli!

Granicznych
im, m|r. W ŁADYSŁAW A RAGINISA
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tod i środków, zapomocą których wyznaczony cel chce­
my osiągnąć.

Tutaj właśnie, w zakresie metod i środków, do­
starczyła dużo materjału dyskusja i konkurs.

Lojalnie zamieszczamy głos p. kom. Łosia, będą­
cego, jak sam zaznacza: „sceptycznie nastawionym na 
wszelkie eksperymenty“. Uwagi szanownego autora 
cenimy sobie wysoko, uważamy jednak, że są one wy­
nikiem nieporozumienia.

Zacznijmy od wątpliwości zasadniczej. P. kom. 
Łoś dzieli przemytników na dwie kategorje: zawodo­
wych, urodzonych przestępców z instynktu i zamiłowa­
nia i biedaków, pozbawionych pracy, którzy idą zagra­
nicę poprostu zmuszeni głodem.

Do tych pierwszych, -— pisze autor artykułu, — 
skutecznie przemówi tylko prokurator, drugich zaś 
przekona tylko jeden argument — dostarczenie im 
pracy. Jednem słowem, sytuacja jest beznadziejna 
i szkoda wszelkiego trudu, bo nic się tu nie da zrobić 
poza przytrzymaniem przestępcy i oddaniem go proku­
ratorowi.

Z takim wnioskiem nie moglibyśmy się zgodzić. 
Nasze rozumowanie wygląda inaczej. My z przemytni­
kami, t. j. z ludźmi, których ujęliśmy na przestępstwie, 
nie będziemy wogóle mówić, poza protokólarnem prze­
słuchaniem ich, bo godzimy się z tem, że głos tutaj bę­
dzie miał już tylko prokurator i sędzia.

Nie możemy jednak dopuścić do tego, by każdy 
bezrobotny już zgóry był rozgrzeszony na wypadek 
dopuszczenia się przemytnictwa, tak, jak nie będzie 
usprawiedliwiony w razie popełnienia innego prze­
stępstwa. Innemi słowy, nie zgodzimy się na ryczałtowe 
potraktowanie wszystkich ludzi biednych jako prze­
stępców, bo to nie byłoby ani słuszne, ani moralne.

Prawda, że człowiek głodny więcej jest podatny 
do nieposzanowania przepisu ustawowego niż syty, tem 
niemniej jednak i on posiada zawsze pewne hamulce 
moralne, ludzkie poczucie prawa i etyki, którego nie 
wolno gasić, lecz przeciwnie, należy rozniecać i pod­
trzymywać. Chcemy przeciwdziałać złu, zanim ono 
jeszcze zostało popełnione.

Co możemy zrobić w stosunku do tych biedaków? 
Bardzo dużo! Wprawdzie sami nie damy im pracy, mo­
żemy jednak często w drodze interwencji u czynników 
miarodajnych przyczynić się do ulżenia ich doli. Może­
my i powinniśmy stopniowo wpłynąć na to, by tereny 
pogranicza były należycie traktowane pod względem 
inwestycyj, pomocy dla pozbawionych pracy i t. d. za­
równo przez władze państwowe, jak i przez zrzeszenia 
i związki społeczne. Sami, gdzie to tylko możliwe, po­
winniśmy brać czynny udział w miejscowych komite­
tach pomocy bezrobotnym.

Równocześnie zaś powinniśmy starać się wszelkie- 
mi dostępnemi dla nas sposobami uświadamiać ich 
o szkodliwości i karalności przemytnictwa, bo jednak 
minio wszystko, ludność pogranicza nie jest w tych

sprawach dostatecznie uświadomiona. Powinniśmy 
w zarodku zdusić wszelką zbrodniczą agitację, znaj­
dującą najlepszy posłuch właśnie wśród najbiedniej­
szych.

Aby nie być gołosłownymi, podamy dwa auten­
tyczne przykłady: najuboższa ludność kilku wsi na te­
renie jednego z województw południowych ulega zbrod­
niczej agitacji i daje posłuch niedorzecznym pogłoskom 
o zamierzonem przywróceniu poddaństwa.

Tworzą się zbrojne kupy w obronie rzekomo za­
grożonych swobód. Rozagitowana ludność napada na 
dwory, oblega posterunki policyjne. Oczywiście, wkra­
cza władza państwowa, do akcji wezwana zostaje tak­
że Straż Graniczna. Podniecona ludność stawia czynny 
opór, padają strzały, leje się krew, zapełniają się wię­
zienia. A przecież można było tego uniknąć, gdyby lud­
ność dość wcześnie była uświadomiona o bezpodstaw­
ności wichrzeń i skutkach zbrojnego wystąpienia.

A teraz drugi przykład: na tem samem podłożu 
w innej okolicy, również na pograniczu południowem, 
rozagitowana ludność wiejska skupia się i zbroi, zamie­
rzając czynnie wystąpić przeciw organom przeprowa­
dzającym komasację gruntów włościańskich. Sytuacja 
staje się bardzo poważna. Na szczęście, kierownik miej­
scowej placówki Straży Granicznej, ogólnie szanowany 
przez ludność, wczas przewidział niebezpieczeństwo. 
Kilku poważniejszym i światlejszym gospodarzom 
przedstawił bezcelowość i szkodliwość wszelkich gwał­
tów, zorjentował ich o ogromie niebezpieczeństwa, na 
jakie się gmina- naraża. Wraz z nimi uspokoił wzburzo­
ną wieś, nie dopuszczając w ten sposób do pożałowa­
nia godnych i tragicznych w skutkach zajść. Oto, co 
może zdziałać wpływ osobisty!

Całkowicie podzielamy pogląd, że metody i środ­
ki pracy społecznej nie mogą być takie same dla całe­
go Państwa, lecz że muszą być dostosowane do wa­
runków miejscowych, muszą uwzględniać poziom kul­
tury danej okolicy i stosunki narodowościowe. Godzi­
my się z tem, że w pracy społecznej w środowiskach 
wysoko stojących pod względem kulturalnym mogą 
brać udział tylko ludzie odpowiednio przygotowani, że 
argumenty patrjotyczne oddziałać mogą w całej pełni 
tylko na ludność rdzennie polską, podczas gdy do lud­
ności nie polskiej przemówi raczej wspólny interes go­
spodarczy i społeczny.

Równie słuszne są uwagi autora o niecelowości, 
a nawet wręcz szkodliwości wykładów na oderwane te­
maty, jak aśtronomja i t. p.

Jesteśmy jednak pewni, że przy dobrej woli i umie- 
jętnem przystąpieniu do pracy błędów tych potrafimy 
uniknąć.

Przejdźmy obecnie do nieszczęsnej sprawy nie- 
stemplowanych zapalniczek. Tok myśli autora artyku­
łu jest następujący: jeśli wielu ludzi, skądinąd niepo­
szlakowanych, używa niestemplowanych zapalniczek, 
jeśli w Warszawie na ulicy nabyć można taką zapal-
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niczkę, to jakiem prawem mamy żądać od mieszkańca 
pogranicza, by on nie przemycał!

Sądzimy, że tak rozumować nie można. Jeśli ktoś 
inny popełnia przestępstwo, to jeszcze nie kwestja, bym 
ja miał je popełniać. Potępiamy przestępstwa na szko­
dę Monopolu Zapałczanego niemniej, niż potępiamy 
przemytnictwo. Nie możemy jednak czekać z akcją 
zwalczania przemytnictwa każdym możliwym sposo­
bem do czasu, aż ustanie nielegalna sprzedaż i używa­
nie niestemplowanych zapalniczek. Wierzmy tymcza­
sem, że i z tem zagadnieniem powołane władze wkrót­
ce się uporają. Nam oczywiście już teraz nie wolno po­
sługiwać się takiemi zapalniczkami. I jeszcze jedno: 
rzucając myśl budowy „żywego muru“, chcielibyśmy 
osiągnąć na pograniczu wyższy poziom wyrobienia 
obywatelskiego, niż w głębi kraju, lepsze warunki bez­
pieczeństwa i mniejszy odsetek przestępczości. Pracuj­
my zatem jak najlepiej w swoim zakresie i na swoich 
odcinkach, nie oglądając się na innych.

Zanim przejdziemy do wniosków ostatecznych, 
zwróćmy jeszcze uwagę na wspaniałe wyniki, jakie 
w podobnej akcji osiągnął na pograniczu wschodniem 
bliski nam Korpus Ochrony Pogranicza. Prawda, że 
K. O. P. pracuje w innych warunkach, że posiada 
w swych rękach fachowy aparat ideowy i duże stosun­
kowo środki materjalne. Decydującym czynnikiem po­
wodzenia K. O. P. w tej akcji była jednak nie wyższość 
kulturalna żołnierza K. O. P. nad mieszkańcem wschod­
niego pogranicza, ale zorganizowana, świadoma celu 
i usilna praca. Może w innem środowisku efekty tej 
pracy nie byłyby tak imponujące, zawsze jednak były­
by duże.

Nadmieńmy jeszcze, że koledzy z K. O. P. bacznie 
śledzą nasze poczynania, czego wyraz znajdujemy 
w artykule „Wiarusa“ Nr. 24 z bież. roku. Autor ar­
tykułu po przychylnej ocenie naszej akcji kończy w ten 
sposób:

„Widzimy zatem, że zagadnienie pracy spo­
łecznej na pograniczu, prowadzone u nas od po­
czątku istnienia Korpusu Ochrony Pogranicza, 
jest także doceniane przez naszych kolegów, peł­
niących służbę na południowych i zachodnich 
granicach Rzeczypospołitej.

Jakkolwiek struktura gospodarcza i społecz­
na pogranicza, oddanego pod naszą ochronę, różni 
się bardzo od pogranicza południowego i zachod­
niego, tem nie mniej będziemy pilnie badali do­
świadczenia poczynione na tem polu przez na­
szych kolegów ze Straży Granicznej, życząc im 
najowocniejszych rezultatów.

Miejmy bowiem nadzieję, że formy i metody 
pracy społecznej, opublikowane dzięki konkurso­
wi „Czat“, zaznajomią nas z nowemi doświadcze­
niami, które pozwolą nam rozszerzyć i podwyż­
szyć dotychczasowy „żywy mur“, który wznosi­
my na wschodniej ścianie Rzeczypospolitej.“

Tyle w sprawie zastrzeżeń dotyczących, zresztą, 
jak to wykazaliśmy, nie samej potrzeby budowy „ży­
wego muru“, ile raczej technicznej strony akcji.

Wogóle dyskusja wraz z konkursem wykazała po­
trzebę pracy społecznej i gotowość ogółu oficerów 
i szeregowych Straży Granicznej do jej podjęcia.

Postaramy się obecnie wysnuć z otrzymanego ma- 
terjału najważniejsze wnioski praktyczne. Podkreślmy, 
że wnioski te nie mogą uchodzić za program wyczerpu­
jący i ostateczny. Zagadnienie bowiem jest tak szerokie 
i obliczone na tak daleką metę, że program jego rea­
lizacji może być ustalany tylko stopniowo, w miarę zdo­
bywanych doświadczeń, stosownie do przejawów życia 
społecznego. Wnioski ujmiemy w krótkie punkty, które 
w następnych artykułach postaramy się rozwinąć 
i szczegółowo uzasadnić.

1. Cele. Celem ogólnym naszej akcji jest uświado­
mienie obywatelskie ludności pogranicza. Uświadomie­
nie to obejmuje:

a) budzenie i podtrzymywanie uczuć patrjotycz- 
nych u ludności polskiej oraz ochrona tej ludności 
w wypadkach, gdy jest ona niepokojona lub teroryzo- 
wana,

b) wpojenie w ludność pogranicza poczucia lojal­
ności wobec Państwa i konieczności poszanowania pra­
wa; dotyczy to w równej mierze ludności rdzennie pol­
skiej, jak i mniejszości narodowych,

c) przekonanie ludności pogranicza o obowiązku 
i konieczności poszanowania granicy państwowej 
i szkodliwości przemytnictwa.

2. Środki, a) akcja nasza idzie równolegle z naszą 
służbą, której jest uzupełnieniem. Nie oznacza to jed­
nak wcale, byśmy usiłując zbliżyć się do ludności, mieli 
tolerować wykroczenia przeciw przepisom granicz­
nym. Stosunek naszej akcji do służby dałby się ująć 
w dewizie: Strażnik graniczny jest nieubłaganym wro­
giem każdego przestępcy i życzliwym przyjacielem lo­
jalnego obywatela pogranicza,

b) będąc stanowczymi, gdy tego służba wymaga, 
winniśmy unikać jakichkolwiek szykan i utrudniania 
życia mieszkańcom pogranicza,

c) akcja nasza odbywać się powinna na wszyst­
kich polach. Jej podstawą będzie P. W. (Przysposobie­
nie Wojskowe), oraz zrzeszenia o celach ogólno pań­
stwowych, jak L. O. P. P„ Komitety Obywatelskie it.p.,

d) podstawowe znaczenie dla naszej akcji przed­
stawia bliski kontakt i współpraca z nauczycielstwem, 
władzami administracyjnemu, samorządowemi, oraz 
poszczególnymi działaczami społecznymi i oświato­
wymi,

e) powinniśmy dążyć do koncentracji akcji spo­
łecznej na pograniczu dla uniknięcia rozproszkowania 
wysiłków. Zasadą tutaj winno być: raczej jedno zrze­
szenie, ale zdrowe, silne i zw7arte organizacyjnie, niż 
duża ilość słabych organizacyj. Nawiasem wtrącić 
tu wypada, że tworzenie licznych stowarzyszeń, składa-
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jących się z samych prezesów, naczelników i tym po­
dobnych dygnitarzy, z zasady nic nie robiących, jest 
plagą życia społecznego całej Polski. Te niezdrowć prze­
jawy należy usilnie tępić,

f) dużą pomocą służyć nam będą nasze bibljote- 
ki, po największej części już teraz udostępnione dla 
ludności miejscowej.

3. Metody pracy, a) praca społeczna wymaga wy­
jątkowego taktu, by uniknąć zadrażnień, o które tak 
łatwo w lokalnych stosunkach pogranicza. Praca od­
bywać się powinna systematycznie, spokojnie, bez 
zbędnego szumu i hałasu. Pamiętać należy, że praca 
społeczna jest pracą na daleką metę, a nie na jeden 
dzień. Nie wolno traktować pracy społecznej jako środ­
ka do wysuwania na pierwszy plan własnej osoby. 
Wszelka autoreklama zawsze tylko szkodę przyniesie,

b) przystępując do pracy społecznej, należy do­
kładnie zapoznać się ze środowiskiem, wśród którego 
chcemy pracować. Zawsze uszanować należy regjonal- 
ne tradycje i zwyczaje, unikając niepotrzebnych zapę­
dów reformatorskich,

c) nasza akcja społeczna nie powinna być wyko­
rzystywana do celów poza nią leżących. Nie wolno jej 
łączyć z pozyskiwaniem informacyj dla celów służbo­
wych, bo w ten sposób w krótkim czasie zrazilibyśmy 
do siebie ludność miejscową. Te sprawy winniśmy za­
łatwiać normalną, dotychczasową drogą,

d) pragnąc wywierać wpływ wychowawczy na 
otoczenie, winniśmy stale pamiętać o wychowaniu 
własnem. Przykład osobisty, to podstawowy warunek 
powodzenia naszej akcji.

4. Udział w pracy nad budową „żywego muru“.
Praca nasza odbywać się powinna, o ile możności,

na wszystkich szczeblach organizacyjnych Straży Gra­
nicznej. Rzeczą szczegółowej instrukcji będzie rozdział 
funkcyj tej pracy. Ogólnie ustalićby można następujące 
zasady: w zakresie P. W. pracujemy wszyscy bez wy­
jątku; w zakresie szerszym, w organizowaniu życia 
społecznego na pograniczu, biorą udział tylko ci z po­
śród nas, którzy posiadają do tego odpowiednie kwali­
fikacje. Piękne pole do pracy otwiera się tutaj dla Cen­
tralnej Szkoły Straży Granicznej, która będzie mogła 
zaprawiać do tej akcji przyszłych działaczy społecz­

nych. Wielkie znaczenie również przedstawia pomoc 
ze strony Powszechnego Uniwersytetu Koresponden­
cyjnego, posiadającego duże doświadczenie w zakresie 
wychowania obywatelskiego społeczeństwa.

Wyliczyliśmy w ten sposób szkicowo myśli, jakie 
nasunęła dyskusja nad omawianem zagadnieniem 
i prace konkursowe. W ten sposób z powodzeniem pra­
cują nie od dzisiaj nasi koledzy na różnych odcinkach 
granicy. Pragnęlibyśmy, by akcja ta rozciągnęła się na 
całą linję graniczną, by po nawiązaniu łączności z K. 
O. P. naprawdę powstał dokoła Państwa „żywy mur“.

Mówi się w Polsce coraz częściej o „pladze spo- 
łecznictwa“. My tej plagi chcielibyśmy uniknąć. Nasza 
akcja, to nie nałożenie nowych obowiązków, ale zespo­
lenie i uzgodnienie poczynań przeważnie już teraz do­
konywanych, to wykorzystanie naszych stosunków 
i naszych możliwości, bez nakładania nowych obowiąz­
ków, nowych zajęć, bez absorbowania czasu, którego 
po wykonaniu bezpośredniej naszej służby mamy tak 
niewiele.

Praca to na lata i pokolenia. Nagród nie spodzie­
wajmy się, poza poczuciem dobrze spełnionego obo­
wiązku.

Nadewszystko nastawmy swoją umysłowość na 
kierunek polski, obywatelski.

Kontrast między poglądem na te sprawy polskim, 
a zaborczym, niech uwydatni następująca uwaga koń­
cowa:

Jan Kucharzewski w ostatnim tomie swego głębo­
kiego studjum nad przyczynami zmian społecznych 
w Rosji („Od Białego Caratu do Czerwonego“) wspo­
mina o jednym z szefów tajnej policji Rosji carskiej. 
Dygnitarz ów policyjny, który zresztą znalazł w koń­
cu śmierć z rąk rewolucjonistów, zdołał całkowicie 
uchwycić w swe ręce nici ruchów rewolucyjnych, dzię­
ki genjalnie rozbudowanej sieci prowokatorów. Mając 
możność zupełnego prawie wytępienia ognisk rewolu­
cyjnych, nie czynił tego jednak. Zapytany w gronie za­
ufanych o przyczyny takiego postępowania, oświad­
czył: „Wyniszczyć ogniska konspiracyj antyrządo­
wych? Poco? Wszak wtedy byłbym niepotrzebny ja 
i moja tajna policja!“

„...Aparat biurokratyczny musi być przesiąknięty świadomością, iż jest organiczną i żywą 

częścią społeczeństwa, że ma trwać w służbie narodu i prawa, że zadaniem jego jest — poza funk­

cją wykonywania norm i przepisów prawa — siać się nie przeszkodą, ale ELEMENTEM POMOCY 

I WSPÓŁDZIAŁANIA WOBEC CZYNNIKÓW SPOŁECZNYCH!“

(Z mowy min. Kwiatkowskiego z dn. l5.X.19‘ł r> r.)
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W myśl Paktu Ligi wszystkie państwa, które go 
podpisały, są zobowiązane do wywarcia nacisku na 
państwo, uznane za napastnika, aby zmusić je do 
zaprzestania wojny. Oprócz sankcji natury gospo­
darczej mogą być w razie konieczności zastosowane 
również sankcje wojenne.

Kilka państw odmówiło stanowczo stosowania 
sankcji, wiele innych zaś zajęło postawę wyczeku­
jącą. Natomiast szereg posunięć ze strony Anglji

(koncentracja floty wojennej na morzu Śródziemnem 
i na Oceanie Indyjskim i t. d.) rodzi obawy, iż dojść 
może do blokady Włoch przez Anglję.

W tych zaś warunkach — blokada oznacza woj­
nę... To też ze zrozumiałym niepokojem śledzi Euro­
pa przebieg wypadków, grożących konfliktem wło- 
sko-angielskim, który miałby dla pokoju w Europie 
zgoła nieobliczalne następstwa.

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

WALKA Z PRZEMYTEM SACHARYNY
(K. K.) Zwalczanie przem ytnictw a sa­

charyny w  każdym  m iesiącu w ykazuje 
lepsze rezultaty . H andlarze przem ycanej 
sacharyny Z pow iatów  granicznych nie 
ograniczają się do w łasnych terenów , lecz 
n iejednokrotnie w ędrują do dalszych p o ­
w iatów  celem  sprzedaży drobnych partji 
sacharyny od 1 do 2 kg.

O statnio mam y znów do zanotow ania 
zatrzym anie 2 przem ytników  sacharyny 
przez placów kę Ciechanów,. Przybycie 
przem ytników  do Ciechanow a nie uszło 
uwagi wywiadowców , k tó rzy  też  po dłuż­
szej obserw acji zatrzym ali ich w m om en­
cie, gdy usiłow ali sprzedać przem yconą 
sacharynę. Zatrzym ani okazali się Ró- 
żacki S tanisław  i Tasm an Jan  z gminy 
Dzierzgowo, pow iat Przasnysz. O debrano 
im l i  kg. sacharyny w oryginalnych opa­
kow aniach niem ieckich z napisem: „Kri- 
stall-Siisstoff, 450 m ai siisser ais Zucker".

rezultatem  wyprawy, a tu  tym czasem  z 
bólem  serca jpusiał w ysiadać. Pom ścił się 
za to  na wywiadowcy i um knął mu pod 
wagonami, porzucając tytoń. Nie na-długo 
jednak, gdyż nie ujdzie karze!

„CZART" PRZY PRACY
W  dniu 14.VII b. r. około godz. 23.30 

spłonęły zabudow ania gospodarcze Domi­
nika P iendaka z Olszyny, na te ren ie  K -tu  
Zaręby. W  tym samym czasie spaliły  się 
rów nież 3 stogi siana, ustaw ione na łąkach 
w odległości 1 kim. od zabudow ań P ien ­
daka, a należące do miejscowego leśn i­
czego. Okoliczności w skazywały, że było 
to  podpalenie zbrodnicze, pozostaw ione 
ślady nie w ystarczyły  jednak do w yśle­
dzenia sprawców .

W  tym  stanie rzeczy policja, p row adzą­
ca dochodzenie, zw róciła się do k ierow ­

nika K -tu  Zaręby z p rośbą  o użyczenie 
do śledztw a p sa  granicznego. Kier, K -tu 
bez zw łoki przydzielił p sa  „C zarta" z plac, 
Ruchaje, k tó ry  znalazł się na -miejscu w ra2 
z przew odnikiem  po 12 godzinach od 
chwili podpalenia.

Osadzony na śladzie i  um iejętnie k iero­
w any przez przew odnika, „C zart" w yka­
zał w  całej pełn i swe zdolności. Popro ­
w adził szybko obecnych do  sąsiedniej 
w ioski Bandysie, odległej o 4 -kim, od 
m iejsca pożaru. Tam skierow ał się do 
m ieszkania b rac i Chorążew iczów  i rzu ­
ciwszy się na nich, w skazał ich jako 
spraw ców  pożaru. W  dalszych -dochodze­
niach okazało się, że podpalenia -doko­
nali oni z zem sty za odebranie im niele­
galnie posiadanej broni m yśliwskiej w  cza­
sie kłusow ania w  lasach państw ow ych,

„C zart" triumfuje, C horążew icze p ła ­
czą!... Czeka ich  surow a ikara za p o p e ł­
nioną zbrodnię.

Z Okręgu Pomorskiego
NIEUDANA PODRÓŻ

Na szlaku kolejowym  W arszaw a G dań­
ska — Iłowo m ożna niekiedy spostrzec 
ludzi z walizką, p lecak iem  lub pakunkam i, 
przebiegających chyłkiem pod  wagonami 
lub kry jących  się w węgla,rkach. Są to 
w arszaw scy pom ocnicy przem ytników  ty ­
toniu, k tó rzy  przyjeżdżają do ¡Mławy lub 
Iłowa, zakupują u  m iejscowych przem yt­
ników  kilkanaście  kg. ty toniu  i odwożą 
go do W arszawy. Z tego pow odu ta  limja 
kolejow a pozostaje pod czujną kontro lą 
placów ki Ciechanów

W  dniu 12.IX służbę obserw acyjną p e ł­
n ił w N asielsku jeden z wywiadowców 
plac. Ciechanów, Miał zw racać uw agę na 
niejakiego Szym bora Józefa  z W arszawy, 
o k tórym  w iadom o było, że k ręc i się w 
okolicy Iłow a w zam iarach przestępczych. 
M ozolnie spraw dzając wagony, w yw ia­
dow ca zauw ażył o godz. 1.20 w  jednej z 
węglare-k ukrytego mężczyznę z dw om a 
paczkam i, opakow anem i w  pap ier. Był to 
właśnie Szym bor z 9  kg. ty toniu  niem iec­
kiego, cienko krajanego. Już  n iedaleko 
m iał do  W arszaw y, cieszył się pomyślnym

WYNIKI WE WRZEŚNIU 1935.
(J, Ł.) Na te ren ie  Pom orskiego I. O. 

uzyskano we w rześniu następujące w y­
niki:

Przem yt i wymyt u jęto  na  kw otę 6,204 
zł. Z przem ytem  przytrzym ano 114 osób. 
U krócenia celne, podatkow e i stem plowe 
w ykryte przez Pom. I. O. wyniosły 9.142 
złotych.

Przytrzym ano za  nielegalne przekrocze­
nie -granicy 32 osoby. Za inne p rzes tęp ­
stw a i w ykroczenia — 85 osób. B roni p a l­
nej użyto w 4 w ypadkach,

JAK STRAŻNIK SZUKAŁ PORADY 
U GINEKOLOGA

W iadomo, że S traż G raniczna ¡korzysta 
z państw ow ej pom ocy lekarskiej, w zglę­
dnie z pom ocy lekarzy w ojskowych, Za­
sięganie porady u  lekarza pryw atnego 
zdarza się rzadziej, a już nigdy chyba nie 
zdarza się, by strażnik osobiście zjaw ił się 
u pryw atnego lekarza - ginekologa.

W ypadek ta k i jednak zaszedł w  B yd­
goszczy, k iedy to do poczekalni pew nego 
niem ieckiego lekarza dr. B,, specjalisty

chorób kobiecych, zgłosił się ub rany  po 
cywilnem u k ierow nik  m iejscowej p la ­
cówki Straży Gran.

K onsternacja  w śród czekających n a  swą 
kolej pacjen tek  by ła  tem  w iększa, że ów 
tajem niczy pacjen t ośw iadczył lekarzowi, 
iż nie wzywa go bynajm niej do żony, ale 
sam osobiście pragnie zasięgnąć porady  u 
ginekologa!

— W ypadek nagły, n ie  cierpiący zw ło­
ki! — ośw iadczył strażnik, w yprzedzając 
czekające swej ko le i pacjen tk i, zebrane w 
poczekalni.

W szedłszy do gabinetu lekarza, strażnik 
zam iast rozbierać się, rozejrzał się uw aż­
nie w około i zw rócił w zrok na  p iękną sty ­
low ą szafkę, sto jącą w  rogu. (Był to 8-lam- 
pow y apara t radjow y m arki niem ieckiej, 
urządzony rów nież na p ły ty  -gramofonowe, 
ap a ra t k tórym  m ało może się ikto poszczy­
cić, chociażby z uwagi na  cenę jego p rze ­
szło 3000 zł. plus cło, k tó re  wynosić by 
mogło około 10W zł.

O to  w łaśnie chodziło-, że cło wyno-sićby 
mogło, ale nie wynosiło, gdyż nie było
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płacone. T ak 'przynajmniej przypuszczał 
kierow nik  placów ki, a że m iał słuszność— 
okazało się to później.

N iem iecki lekarz w yjaśnił dziw nem u p a ­
cjentowi, że apara t ten  posiada d la  celów 
leczniczych i przygryw a na  nim pacjen t­
kom  podczas różnych zabiegów  czy porad 
lekarskich , bo: „wiadomo, że kob ie ty  lu­
b ią  m uzykę", S trażnik jednak okazał się 
tak  niew yrozum iały na  po trzeby  pacjen­
tek , że okazaw szy p rzed tem  zam iast k a rty  
porady  swą legitym ację służbową, zapytał 
się w ręcz lekarza, od kogo ap a ra t ten  k u ­
pił i czy m a na to jakieś dokum enty. 

Zaczęło się więc tłum aczenie: lekarz z 
w rodzoną grzecznością ty tu łow ał pana 
przodow nika Inspektorem , szanownym 
O berkom endantem  i t'. p. i  począł sobie 
przypom inać, że ów rad joapara t kupił u 
jakiegoś pana, k tó ry  zdaje m u się zmarł,

Spytany o adres owego nieboszczyka o- 
świadczył, że adres m u podał pew ien po­
średnik  ,k tó ry  rów nież zmarł, czy też w y­
jechał do Niemiec, a w końcu, że rachu ­
nek  m iał napew no, ale go zdaje się zgubił 
i że czuje się trochę zdenerw ow any, bo 
zaszedł w  jego życiu niedaw no tragiczny 
w ypadek, gdyż jedna dam a, k tó ra  była 
bliska jego sercu,.,,

— Też zm arła? — przerw ał nieczuły 
„N adkom endant" placów ki II lirnji.

—- Nie, nie zm arła — skonfudow ał się 
nieco lekarz — ale... u tonęła!

Mimo wszystko, niem iecki ginekolog 
zgodził się, że lepiej będzie, by  zam iast 
kilkakrotnego cła poddać się dobrow olnie 
karze  około 1000 zł., gdyż i tak  likwiduje 
w szystkie swoje in teresy  i w yjeżdża do 
Niemiec,

Z Okręgu W ielkopolskiego
POŚWIĘCENIE I OTWARCIE 

STRZELNICY IMIENIA PUŁKOWNIKA 
JUR .  GORZECHOWSKIEGO

¡(B. B.). W ielką bolączką granicy jest 
b rak  strzelnic. Istn ieją jeszcze dzisiaj ko- 
m isarjaty, z k tórych  —■ aby odbyć p ro ­
gram owe strzelania — trzeb a  jeździć do 
miejscowości oddalonych niejednokrotnie
0 kilkadziesiąt kilom etrów , bo na m iej­
scu strzelnicy niema. To też  i poziom 
strze lec tw a w takich  kom isariatach nie 
m oże być zbyt wysoki, bo szeregowi tracą  
chęć do strzelań, na k tó re  trzeba  się 
pchać 30 kim , na  row erze, a cóż mówić o 
oddziałach P. W., instruow anych przez 
S traż G raniczną: p rzecież w iększość 
członków  P. W. nie posiada naw et ro ­
werów!...

Zdaw ałoby się, że z takiej sytuacji n ie­
m a wyjścia, bo przecież w ybudowanie 
strzelnicy to  w ielki koszt. Po trzeba  p ie ­
niędzy, robocizny, placu i t. p. Jednakże 
przy  dobrych chęciach i odrobinie pom y­
słowości i energji, spraw a nie p rzed s ta ­
w ia się tak  rozpaczliw ie, jakby  się zda­
w ało; często przecież czytam y w  „Cza­
tach", że to tu, to tam  pośw ięca się
1 o tw iera strzelnice Straży Granicznej.

'Pragnąc zachęcić kolegów ido budow y
strzelnic w  tych kom isariatach, gdzie ich 
do tychczas niema, opiszę narodziny jed­
nej takiej strzelnicy w Ik-cie M iędzychód, 
W ielkop. I. O. K ierow nik tego 'komisarjatu 
p. kom. M arjan W asilew ski poczynił od­
pow iednie staran ia  w śród okolicznego zie- 
m iaństw a i w krótce już otrzym ał od w ła­
ściciela ziem skiego p, Joachim a K alkreu- 
tha potrzebny  plac, na k tórym  natych­
m iast rozpoczęto prace ziemne.

Przy tych p racach  zatrudniono w  p rze­
ciągu 5 tygodni 12 bezrobotnych; zresztą 
w szyscy strażnicy  z k -tu  M iędzychód p ra ­
w ie cały  czas w olny od służby grzebali 
się w  p iasku przy  budow ie strzelnicy.

M iejscowy S tarosta  p . Zenkteler, widząc 
zapał Straży Granicznej, p rzyszedł z w y­
b itną pom ocą, ofiarując pew ną część rna- 
te rja łu  budow lanego i robociznę.

W śród szeregow ych K om isarjatu znala­
zły się siły fachowe, to zn, cieśle, m ura­
rze i t, p„ k tó rzy  raźno zabrali się do 
roboty. Furm anek do zw ożenia m aterjału  
dostarczyły  okoliczne dw ory. W  końcu 
sierpnia strzelnica już by ła  wykończona, 
A nie jest ona jakąś prow izoryczną strzel-

Z Okręgu Zach.
CZESKA STRAŻ GRANICZNA 

NARUSZA GRANICĘ NA ORAWIE

(W, W.). Jeszcze  nie za ta rł się w  p a ­
m ięci niedaw no poruszony przez prasę 
w ypadek zranienia na tery torjum  Polski 
przez czeską S traż G raniczną obyw atela 
polskiego, m ieszkańca O rawy, gdy znów 
podobny w ypadek  zdarzył się na  Orawie 
w rejonie placów ki Roztoki, K -tu  J a ­
błonka.

W  -dniu 23 w rześnia r. b, zgłosił się w 
K-cie Jab ło n k a  gospodarz z Lipnicy 
W ielkiej Alojzy Jęd ru ś ze skargą, że w 
tym dniu w godzinach przedpołudniow ych 
został dotkliw ie pobity  przez czeskiego 
strażnika granicznego na polskiej stronie 
w pobliżu granicy. W ygląd Jęd rusia  byl 
godny pożałow ania, ubran ie  było na nim 
poszarpane, głowa pokrw aw iona.

Zajście miało następujący przebieg: 
K rytycznego dnia około godziny 9 z ra ­

na w ybrał się Alojzy Jęd ruś w tow arzy­
stw ie b ra ta  W iktora  do swego lasu nad 
granicę, celem  spraw dzenia jak ie  szkody 
poczynił w lesie ostatn i w icher, oraz by 
zebrać połam ane d rzew a i gałązki. P rzy ­
byw szy na  m iejsce zastali chłopca, syna 
W iktora, k tó ry  pasł ojcow ską krow ę, Obaj 
w raz z chłopcem, po uw iązaniu krow y do 
drzew a, zaczęli zbierać połam ane gałęzie,

nicą, bo przedstaw ia się pod  każdym 
w zględem im ponująco. Posiada dw a s ta ­
now iska: jedno na 100, drugie na 150 
mtr,, betonow y schron, a w nim autom a­
tyczne urządzenie do w ysuw ania tarczy 
i pokazyw ania wyników. K ulochw yt w y­
sokości 10 m tr. gw arantujący całkow ite 
bezpieczeństw o. Nasyp w zdłuż to ru  wy­
sokości 3 m etry.

K oszta budow y strzeln icy  wyniosły 
około 1000 złotych, ale w szystko to  zna­
lazło pokrycie.

O tw arcie strzelnicy nastąpiło  w  dniu 
1 w rześnia b. r. Z jechał na  tę  uroczy­
stość Kier. I. O, p, insp. Zięba, oraz wielu 
przedstaw icieli w ładz i gości. Ochrzczono 
strzelnicę imieniem naszego K om endanta 
p. płk. J u r  - G orzechow skiego. Pośw ięce­
nia dokonał ks, Sławski, a p, S tarosta 
Z enkteler przeciął w stęgę, otw ierając 
strzelnicę. P. insp. Zięba oddał pierwszy 
strzał na tej strzelnicy na cześć K om en­
danta  Straży Granicznej.

Po oficjalnej części program u uroczysto­
ści nastąp iło  strzelanie o nagrody, lot e r ja 
fantow a i zabaw a taneczna, k tó ra  p rze­
ciągnęła się do w ieczora. D ochód z zaba­
wy w yniósł około 300 złotych, co stanowi 
praw ie trzecią  część ogólnych kosztów 
urządzenia strzelnicy.

Trochę dobrej woli i energji z naszej 
strony, a -Wkrótce nie będzie kom isarjatu, 
k tó ryby  nie m iał dogodnej wojskowej 
strzelnicy. Nie święci garnki lepią!

' M a ł o p o l s k i e g o
W iktor Jędruś, k tó ry  się znajdow ał naj­

bliżej pasącej się krowy, został zaskoczo­
ny niespodziew anem  zjaw ieniem  się uzbro­
jonego strażn ika czeskiego, zdążającego 
ku niemu zty łu  od strony Polski. Strażnik 
ten zbliżył się do  krow y i wymyślając 
w języku czeskim, począł ją odwłązywać 
od drzew a. W idząc to  W iktor, wybiegł 
na pole i począł wzywać b ra ta  na pomoc.

Gdy nadbiegł Alojzy, ujrzał czeskiego 
strażnika granicznego, ciągnącego krow ę 
ku granicy. Nie w iele myśląc, zaskoczył 
mu -drogę i chw ycił krow ę za rogi, usiłu­
jąc nie 'dopuścić do uprow adzenia jej do 
Czechosłowacji, W tedy  strażnik  czeski 
wymierzył do niego z karabinu, grożąc 
zastrzeleniem , jeżeli krow y nie puści. Gdy 
Alojzy nie usłuchał groźby, strażnik  cze­
ski zadał mu ko lbą  cios w głowę, lecz 
Jędruś, mimo otrzym anej rany  i chwilo­
wego zam roczenia, nie puścił krow y. W 
rezultacie, w trakcie  szam otania się straż­
nika ze słabnącym  już Alojzym, krow a 
uciekła do  lasu, „B ohaterski” strażnik 
czeski, w idząc ucieczkę krow y  i nadbie­
gającego na pomoc W iktora Jędrusia, p u ­
ścił sw ą ofiarę i szybko ulotnił się za­
granicę.

Całe to zajście m iało m iejsce po s tro ­
nie polskiej w odległości przeszło  120 m. 
od granicy.
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OKRĘGOWE z a w o d y  s t r z e l e c k ie

D nia 28 w rześnia r. b , na strzelnicy 
1 p. s. p. w  Nowym Sączu odbyły się za­
wody strzeleck ie  o mistrzostwo Z achod­
nio - M ałopolskiego O kręgu S traży G ra­
nicznej. Zaw ody zostały  przeprow adzone 
według program u strzelań, ustalonego 
przez K om endę S traży Granicznej, k tóry  
obejmuje 4 konkurencje:

1) S trzelanie z kbk. na  odległość 100 
mtr. do tarczy  10-cio pierścieniow ej, 2 
strzały  próbne, 6 do oceny. Minimalnie 
do osiągnięcia 42 punk ty  na m ożliwych 60.

2) S trzelanie bojow e z kbk. na odle­
głość 200 m etrów  do figury biegnącej, 
6 strzałów , Minimalnie do osiągnięcia 3 
strzały trafne n a  możliwych 6. Za każde 
trafienie 10 punktów ; razem  możliwych 60.

3) S trzelanie z p is to le tu  n a  odległość 
25 m etrów  do tarczy  10-cio p ierścienio­
wej, 5 strzałów . M inimalnie do osiągnięcia 
35 punktów  na możliwych 50.

4) Strzelanie bojow e z p isto letu  na od­
ległość 20, 25 i 30 m etrów  do 3-ch figur 
biegnących, 6 strzałów . Minimalnie do 
osiągnięcia 3 trafienia, każde w inną figu­
rę, na m ożliwych 6. Za każde trafienie 
10 punktów , razem  możliwych 60.

Ogólne minimum do osiągnięcia przez 
każdego zawo'dnika w ynosiło 137 punktów  
na możliwych 230,

Do zaw odów  stanęło  5 oficerów i 16 
podoficerów.

Zespołow o osiągnięto punktów : I. G. 
Bielsko — 822, I, G. Ja s ło  — 804, I, G. 
Nowy Targ — 761.

Indyw idualnie zdobyli najw yższą ilość 
punktów: 1) asp. D ownar M ichał ze Szta­
bu I. O. — 207, 2) str. A nkudowicz W ła­
dysław  z I. G. Bielsko — 189, 3) str. W ią-

zowski K azimierz z I. G. Jas ło  —- 184.
N agrodę przechodnią Inspektora  O krę­

gowego — duża bronzow a s ta tu a  Strzelca 
— otrzym ał zespół I. G. Bielsko.

Indyw idualne nagrody Inspektora  O k rę ­
gowego otrzymali:

I nagrodę dla oficerów: asp,. Downar 
M ichał — zegar bronzow y na  biurko.

I nagrodę d la  szeregowych: str. A nku­
dowicz W ładysław  — s ta tu e tk a  bronzow a 
M arszałka Piłsudskiego na  marm urowym  
cokole, II nagrodę: str, W iązow ski K azi­
mierz — sta tu e tk a  bronzow a Strzelca z 
zegarem , Str. A nkudow icz otrzym ał p o ­
nadto nagrodę I. G. B ielsko dla najlep­
szego Strzelca szeregowego: — pisto le t 
autom atyczny z futerałem .

O tw arcia zaw odów  dokonał K ier. I. O, 
p. insp. Rodkiew icz B olesław  w  obecności 
Dowódcy 1 p. s. p. ppułk . dypl. A leksan­
drow icza i delegata pow iatow ej kom endy
P. W.

N ależy dodać, że w szyscy zawodnicy 
w ykazali dużo staranności, jednak sto ­
sunkowo słabe opanow anie nerw ów  nie 
pozwoliło im osiągnąć lepszych rezu lta ­
tów. Przyczyny tego należy się d o p a try ­
w ać w  n iedostatecznej zapraw ie zaw odni­
ków, k tó rzy  nie mogli odbyć potrzebnej 
ilości treningów  strzeleckich.

Nie można rów nież pom inąć faktu, że 
niektórzy  z zaw odników , posiadający 
opinję dobrych strzelców, usprawiedliw iali 
swe słabe wyniki zmianami w p rzyrzą­
dach celowniczych ich karabinów , prze- 
prow adzonem i na krótko p rzed  zawodami 
przez rusznikarza I. O,

Przydałoby się rów nież zw iększenie do­
tacji amunicji na przeprow adzenie strze­
lać treningow ych, obecna bowiem dotacja 
na ten  cel okazała się niew ystarczająca.

Pozw alam y sobie rów nież zaapelow ać do 
naszych W ładz o uprzystępnienie nam  n a­
byw ania naboi m ałokalibrow ych w P ań­
stw ow ych Z akładach  U zbrojenia po ulgo­
wej cenie, za jaką naboje te  otrzymuje 
w calem  Państw ie Zw iązek S trzelecki.

Z O k r ę q u  W s c h . - M ł p .
5000 KG. JABŁEK Z WŁASNEGO SADU

(S. K.) P raca nasza dokoła pielęgnacji 
sadu, położonego p rzy  budynku plac. 
U ścieryki (k-t Żabie), nie poszła na m ar­
ne! Sad ten  o pow ierzchni 4000 m. kw. 
przejęliśm y od poprzedniego w łaściciela 
w  stanie zupełnego zaniedbania i w łasne­
mu siłami, drogą racjonalnej i troskliw ej 
pielęgnacji d rzew  owocowych, dopięliśm y 
tego, że  w  bież. ro k u  zbiór jabłek  z tego 
sadu w yniósł 5.000 kg.!

Ja b łk a  te zakupują nasze p laców ki w 
teren ie  górskim, gdzie b rak  jest tych  owo­
ców, Żony strażników  rów nież ko rzy sta ­
ją z okazji i rob ią  zapas jab łek  na zimę, 
gdyż na  H uculszczyźnie trudno o owoce,.

W idząc p iękny plon naszej p racy, oko­
liczni Huculi, dotychczas zaniedbujący sa­
dow nictw o, coraz więcej się niem in te re ­
sują i chętnie uczą się od nas racjonalnej 
pielęgnacji d rzew  owocowych.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Pragnie zamienić m iejsce służbowe:
Str. A ntoni Łagocki z plac. B rusiek, k-t 

K alety, I. G. Częstochow a, Śląski I. O, — 
z kolegą z W ielkopolskiego I. O., I. G. 
O strów  lub Leszno, najchętniej z .k-tu R a­
wicz. Pow ód: spraw y osobiste. Inform a­
cje listownie: str. A ntoni Łagocki, poczta 
Koszęcin, pow iat Lubliniec.

♦

Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje nkom. A. Wilk)

P. J. 1) Czy starsi podoficerow ie S traży  Granicznej obo­
wiązani są  w ystępow ać w  okolicznościach podanych w Rozkazie 
K-dy Nr. 3/35 p, 16 z szablami, czy też mogą w ystąpić z bagne­
tam i?

R ozkaz K -dy N r, 3/35' p. 16 nak łada  obow iązek posiadania 
szabel, a jako term in usta la  1 w rześnia 1935 r. W  okoliczno­
ściach zatem  przew idzianych pow ołanym  rozkazem  winni za in te­
resowani w ystępow ać z szablami,

2) Posiada P an  policzalnych la t służby do em erytury:
Za służbę w Legjonach od 16.VI1II.14 d o  1,11,18, 3 lata, 5 

m iesięcy i 15 dni, w  W. P. od 10.1.10 do 27,X,22, 3 lata, 9 m ie­
sięcy i 17 dni, oraz w S traży Granicznej od 5.1.24 do 31.XII.35, 
U  lat, 11 m iesięcy i 25 dni, czyli razem  19 lat, 2 m iesiące i 27 
dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 5 lat, 7 miesięcy 
1 23 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  Straży 
Granicznej 4 la ta  i  29 dni.

Ogółem posiada Pan  28 la t, 11 m iesięcy i 19 dni, czyli 
85 proc. em erytury.

3) Czy czas ukryw ania się p rzed  aresztow aniem  przez 
austrjaków  od 2.II.18 do l.XI,18 może być zaliczony do em ery­
tury  i na jakiej zasadzie?

Przerw y, o których mowa, zalicza się do em erytury  zaw o­
dowym wojskowym, k tórzy  w stąpili do W. P. najpóźniej do koń­
ca 1920 r., przesłużyli w  W. P. co najmniej 5 lat, a p rzerw a nie 
nastąp iła  w cześniej niż 1 czerw ca 1917 r. '(Zasada art. 101 u s ta ­
wy em erytalnej).

Poniew aż nie jest Pan zawodowym wojskowym, p rze to  nie 
ma do Pana zastosow ania pow ołany art. Może Pan  natom iast 
starać  się o zaliczenie p rzerw y z chw ilą ew entualnego p rzecho­
dzenia w  stan  spoczynku.

St. str. S. S. A dres Związku Pow stańców  i W ojaków  W iel­
kopolskich, Poznań, ul. W olność U , I p.

Czytelnik L, 40. C zy ochotnikow i W. P. z 11.XI.1918 r, 
przysługuje Krzyż, w zględnie M edal N iepodległości?

O nadaniu Krzyża względnie M edalu N iepodległości, d ecy ­
dow ała K apituła O rderu, k tó ra  obecnie już n ie jest czynna.
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Działalność niepodległościow ą dzielono na 3 okresy, a m ia­
now icie: p rzed wojną w  czasie wojny i po wojnie.

Str, K. P. Posiada Pan policzalnych la t służby do em e­
rytury:

Za służbę w W. P. od 1,1,19 do 8.VIII.21 2 lata, 7 miesięcy 
i 8 dni, oraz w  S traży G ranicznej od 11,22 do 31.X.3S 13 la t i 10 
miesięcy, czyli razem  16 lat, 5 .m iesięcy i 8 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 2 m iesiące 
i 18 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  Straży 
G ranicznej 3 la ta , 5 m iesięcy i 9  dni. Ogółem posiada P an  22 
lata, 1 m iesiąc i 5 dni, czyli 61% em erytury.

Służby zaborczej (1 rok, 1 m iesiąc i 16 dni) nie policzyliś­
my, gdyż n ie wiemy czy może Pan  uspraw iedliw ić p rzerw ę od 
28.X.17 do 1,1.19. W  w ypadku uspraw iedliw ienia p rzerw y i za­
liczenia służby zaborczej posiadałby Pan  64% em erytury.

Stały Czytelnik Nr, 159. Posiada Pan policzalnych la t służ­
by do em erytury:

Za służbę w W. P . od 9.VI. 19 do 2.VIII.23 4 la ta  i 23 dni, 
oraz w S traży  Granicznej od 1,11.24 do 1.X.35, 11 la t i 8 m ie­
sięcy, czyli razem  15 lat, 8 m iesięcy i 23 dni. Do powyższego 
dolicza się: Za wojnę 1 rok, 9 m iesięcy i 9 dni, oraz z ty tu łu  
korzystniejszego liczenia służby w  Straży Granicznej 2 la ta , 10 
m iesięcy i  27 dni. Ogółem posiada Pan  20 lat, 4 m iesiące i 29 
dni, czyli 55% em erytury.

„Bismuth — 30“ . Posiada Pan 8 la t służby w Straży G ra­
nicznej i 2 la ta  w W. P. M a Pan  być zwolniony ze służby z p o ­
w odu niezdolności do pełn ien ia  jej. Czy otrzym a Pan em eryturę 
i jaką?

O ile komisja lekarska  uzna Pana za niezdolnego do służ­
by, to  otrzym a Pan em eryturę w wysokości 30 proc, uposażenia 
zasadniczego. Jeżeli natom iast nie byłby Pan poddany  badaniu 
przez komisję lekarską, to nie otrzym ałby żadnej em erytury.

Str. O, A. 1) (Posiada Pan policzalnych la t służby do em e­
ry tu ry :

Za służbę w W. P. od 1.1.19 do 27..IIL22 3 lata, 2 m iesiące 
i 22 dni, oraz w Straży Granicznej od 8.X.22: do 8,X,35, 13» lat, 
czyli razem  16 lat, 2 m iesiące i 27 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 lata, 2 m iesiące 
i 18 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży 
G ranicznej 3 lata, 2 m iesiące i 19 dni. Ogółem posiada P an  21 
lat, 8 m iesięcy i 4 dni, czyli 61% em erytury.

2) Komisja lekarska uznała Pana w  10% czasowo niezdol­
nym do służby i udzieliła 4 tygodniowego urlopu zdrow otnego. 
Ja k  należy rozum ieć 10% niezdolności?

O rzeczenie Komisji w danym w ypadku należy rozum ieć 
w  ten  sposób, że z dawnej 100% zdolności do służby u trac ił Pan 
10%, czyli, że po w ykorzystanym  urlopie zdrow otnym  będzie 
zdolnym do  służby w  90%'.

3) W  zw iązku z chorobą prosił Pan o przydzielenie do lżej­
szej służby, czemu odmówiono z  niezrozum iałych dla Pana p o ­
wodów.

Zdaniem Pana służba na placów ce II linji i w  biurze należą 
do służb lżejszych. Praw da, ale dla osób przygotow anych do 
p rac  w ykonyw anych przez tych  ludzi.

Ocena, co do przydatności danego funkcjonariusza do  tej, 
czy innej służby należy zaw sze do przełożonych, przeciw  k tórej 
trudno jest w ystępow ać podwładnem u.

O przyjęcie do służby w charak terze  dozorcy celnego m u­
siałby Pan prosić Min. Skarbu, w zględnie D yrekcję Ceł, k tó ra  
posiada ew entualnie w olny eta t, K om enda Str, Gr. chętnie
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Pana poprze, choćby ze względu na nieszczęśliw y w ypadek, k tó ­
rem u Pan uległ.

Str. W. R. 1) Czy służbę drogow ą zalicza się do em e­
ry tu ry?

Prosim y o bliższe określenie tej służby, gdyż trudno nam 
przesądzać gdzie, k iedy  i na jakich w arunkach 'była pełniona 
służba drogow a,

2) Czy służba pełniona p rzed  ukończeniem  18 roku  życia 
jest zaliczana do  em erytury?

Ze służb pełnionych przed ukończeniem  18 roku  życia liczy 
się do em erytury  służba pełniona na te ren ie  operacyjnym .

Stały Czytelnik Czat B. A. Posiada P an  policzalnych lat 
służby do em erytury:

Za służbę w  W. P. od 27.XII.18 do 31.VIII.28 9 lat, 8  m ie­
sięcy i 4 dni, oraz w  Straży G ranicznej od 1.11.34 do 30.IX.35, 
1 rok, i 8 miesięcy, czyli razem  11 lat, 4 m iesiące i 4 dni.

Do pow yższego dolicza się: za wojnę 2 la ta , 2 miesiące 
i 22 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży 
G ranicznej 2 lata, 1 m iesiąc i 11 dni. Ogółem posiada Pan 15 
lat, 8 m iesięcy i 7 dni, czyli 43% em erytury.

S łużba zaborcza niem iecka może być policzona pod w a­
runkiem  uspraw iedliw ienia przerw y pom iędzy nią, a służbą 
polską.

Stary Prenumerator Czat. Posiada Pan  policzalnych lat 
służby do em erytury:

Za służbę w byłej armji austrjackiej od 17.IV.15, do 31.X.18, 
6 lat, 10 m iesięcy i 28 dni (policzona przez Izbę Skarbow ą), w  W. 
P. od 5.II.19 do 10.IV.21, 2 lata, 2 m iesiące i 5 dni, oraz w Straży 
Granicznej od l.VIIL22 do -31.XII.36, 13 la t i 5 miesięcy, czyli 
razem  22 lata, 6 m iesięcy i 3 dni.

Do pow yższego dolicza się: za wojnę: 2 lata, 1 miesiąc 
i 13 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  Straży 
G ranicznej 3 lata, 3 m iesiące i 11 dni. Ogółem posiada Pan 
27 lat, 10 m iesięcy i 27 dni, czyli 79% em erytury.

P rzy podanej ilości la t służby obow iązkow a służba wojsko­
w a nie m a znaczenia i liczy się do em erytury.

Za przesłane nam  życzenia serdecznie dziękujemy, łącząc 
w zajem ne pozdrow ienia.

Stali Czytelnicy Czat. W  jakich szkołach mogą kształcić 
się dziec i szeregow ych S traży  Granicznej, k tó rych  stan  finan­
sowy n ie  jest w ystarczający na um ieszczanie ich w m iastach 
pojedyńczo?

Spraw a ta  zaprząta  umysły szeregow ych i przełożonych 
od długich lat. W  M ałopolsce radzono sobie założeniem  bursy, 
k tó ra  m a obecnie około 40 dzieci na utrzym aniu.

O becnie ma się u tw orzyćć Stow arzyszenie „In ternat", k tó ­
re  będzie  m iało za zadanie um ieszczanie dzieci we własnych 
lokalach i posyłanie ich do szkół.

Pozatem , co do rodzajów  szkół i w arunków  umieszczania 
dzieci w  bursach i in ternatach  mogą Panow ie otrzym ać inform a­
cje w  Inspek to ra tach  szkolnych i K uratorjach,

Przód. S. K., Uścieryki. K orespondencję drukujem y. Foto- 
grafje, n iestety , nie nadają się do reprodukcji.

St. str. Piotr Jankowski, Sypniewo. P ro jek t Pana, bardzo 
szlachetny w  swem założeniu, jes t conajmniej n ieaktualny, gdyż 
dotyczy rzeczy już dokonanych na teren ie  S traży Granicznej. 
N iezależnie bowiem od p łacen ia  sk ładek  członkow skich LOPP, 
wszyscy oficerow ie i szeregowi Str. Gran. opodatkow ali się do ­
brow olnie na cele rozw oju lotnictw a, przyczem  składki z tego 
ty tu łu  m ają być w płacane w  ciągu 2 lat.

Składki te  rów nież i P an  płaci, gdyż p o trącają  je Panu 
przy  w ypłacie uposażenia. Czyżby n ie  w iedział Pan o tem ?

R edakcja  i A dm inistracja: W arszaw a, Leszno 5,— K om enda S traży Granicznej,

W arunki p renum eraty : kw arta ln ie  3 zł., m iesięcznie 1 zł.

A dres d la  korespondencji: W arszaw a, Skrzynka poczt. Nr. 650. K onto czekow e P. K. O. Nr. 2.223.
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